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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne, II wojna światowa

Słowa kluczowe Lublin, rodzina, rodzina Zakościelnych, dwudziestolecie
międzywojenne, II wojna światowa, cegielnia
Kalinowszczyzna, projekt Lubelskie cegielnie. Materia
miasta, praca w cegielni

 
Rodzina Zakościelnych
Mój wuj [Henryk Zakościelny],  czyli  matki  brat,  był  prawnikiem i  przed wojną już
aplikował u mecenasa Borera. Pani Borerowa, jego żona, uczyła śpiewu w szkole
muzycznej. Telefon już chyba na 2 lata przed wojną [mieli] założony, to już szczęście
było, bo Henio się wtedy wyprowadził na [ulicę] Grottgera i do niego można było
dzwonić. [Wujek] dopóki się nie usamodzielnił, mieszkał [z dziadkami]. A jak skończył
studia i już tę aplikację zaczął, to się zaczęła wojna.
 
Ciotki [siostry mamy] doskonale pamiętam, bo ja je uważałam już wtedy za stare, a
one były jedna o 10 lat, druga o 15 [lat starsze ode mnie]. Właściwie ciotki miały na
moje dzieciństwo duży wpływ, bo mama zajęta była [pracą] przy cegielni. Wstawała o
4  rano,  bo  już  chłopi  po  cegłę  przyjeżdżali  o  4  rano,  więc  musiała  w  kantorze
urzędować i wypisywała kwity.
 
Ciotka Marynia to była studentka KUL-u, romanistykę skończyła i potem pracowała.
Długo za wolności nie mogła dostać pracy nauczycielki, bo KUL trochę przeszkadzał.
Dopiero, jak się tak troszeczkę zrobiło od Gomułki  luźniej,  to u Zamoyskiego [w
Liceum Ogólnokształcącym im. Jana Zamoyskiego w Lublinie] dostała pracę, uczyła
[języka] francuskiego i angielskiego.
 
Druga ciotka, Irena, zajmowała się domem, ogrodem. Ciotka Irena była oszczędna i
jej się dobrze powodziło całe życie. A była do Żydówki podobna bardzo. Nawet ją
Niemiec zaczepił kiedyś i zapytał dlaczego lenty nie nosi. Lenta to był ten znak z
gwiazdą. Żydzi obowiązkowo musieli [go] nosić. Wylegitymowała się i mówi, że jest
Polką i że tą dzielnicą żydowską idzie dlatego, że tam mieszka, musi [tędy] przejść.
 



Trzecia siostra mamy do zakonu wstąpiła, chyba świętego à Paulo [Zgromadzenie
Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego à Paulo] one się nazywały. Mówiło się na nie
szarytki. Takie ogromne kornety nosiły. Wszystkie dokumenty sióstr, które umarły,
które były, które wyszły, cała dokumentacja jest w Warszawie przy ulicy Tamki. Mój
syn tam był, rozmawiał i wszystko mu [przekazali] o tej właśnie siostrze szarytce,
która  zginęła  od  pierwszej  bomby  w  Wieluniu  na  początku  wojny.  Wieluń  był
bombardowany jeszcze wcześniej jak Hel. 
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